
J łf. 246. w  Sobotę d. 21. Października 1848.jK

W.4IV £Sr’ ©
Drukiem  i nakładem  D rukarn i N adw ornej IV. B eckera  i SpółA i. — R e d a k to r  odpow iedzia lny : JT . K am ieński.

B e r l i n ,  1 8 .  P aź d z .—  W s k u t e k  niespokojności wczorajszych w ydało  
królewskie p rezydyura  policyi obwieszczenie n as tęp u jąc e :

» A b y  zapobiedz upow szechnieniu  w y s taw ień  nierzetelnych o zdarze­
niach w czora jszych ,  widzi się p rezy dy um  policyi sp o w o d o w a n e m , o ile się 
d o tąd  w ypośród ko w ać  d a ło ,  podać niniejszera do wiadomości publicznej co 
n a s tępu je :  Poniew aż wskutek  zniszczenia sw awolnego jednej machiny p a ­
ro w e j  rozpuszczenie pew nej liczby robo tn ików  kanałow ych  na polu k ó p -  
nickiem koniecznem się okaza ło ,  i p rzy  rozpuszczaniu ich wnosząc z zajść 
ry ch le jszy ch ,  na opó r  słusznie liczyć było m ożna ,  przeto  w  sąsiednim 
gmachu ćwiczeń w Schafergassc us taw iono  oddział konstablcrów i batalion 
g w ard y i  obywatelskiej dla baczności. Może około godziny  w p ó ł  do 1 1 .  
szedł oddział robo tn ików , niosąc na przodzie chorąg iew  czerw oną  z o k rz y ­
kami h u ra  od szy b y  do szyby , a potem zmierzał ku miastu. K onstablery  
i kompania jedna g w ardy i  obywatelskićj przeszkodziły  t e m u ,  opuściwszy 
gmach świczeń i obsadziwszy ulicę w iodącą  do miasta. R obo tn icy  potem 
poszli przed gmach ć w ic z e ń , a część pew na naw et do niego weszła i żądała, 
aby  się gw ard y a  obyw atelska oddaliła. K iedy  się g w a rd y a  temu oparła, 
robotn icy  poczęli odgrażać , lecz za to przez g w ardz is tów , k tó rzy  w ykonali  
n iek tóre  ob ro ty ,  z b u dy nk u  w y p arc i  zostali. U s tąp iw szy  za tem , nieusta- 
wali w  p og ró żk ach ,  g w a rd y a  obyw ate lska  jeszcze dalej ich o d p a r ła ;  n a ­
reszcie s t ro n y  obie się po rozum ia ły  o t y l e , iż każda spokojnie  się cofnie. 
R obo tn icy  jednak  przyrzeczenia  sw ego nie do trzy m al i ,  ale owszem ścigali 
g w a r d y ą ,  gdy  ta z w ro t  zrobiła. Tym czasem  w y s tąp i ł  drugi*batalion g w a r ­
dy i  obywatelskiej i w spólnie  z p ierw szym  batalionem odparł  wzrasta jącą  
liczbę robo tn ików  nac ie ra jący ch , k tó rzy  przytera kamieniami rzucali.  Po-  
n iew aż  coraz silniej i gęściej kamienie la ta ły  i g w ardz is tów  ju z  raniono, 
a robotn icy  mimo posunięcia się g w ard y i  i uderzeń  w b ę b e n , i kiedy bron 
w  ich obliczu nabito, nie cofnęli s ię ,  prze to  g w a rd y a  obyw ate lska  stanęła i 
dała ognia pomiędzy roh o tn iko w , w skutek  czego trzech trupem a kilkunastu 
ran n ych  pozostało na placu. Z tych  w kró tce  potem dw óch jeszcze umarło. 
G w a r d y a  obyw ate lska  wróciła potem do miasta ulicą d rezdeńską ;  w  Ross 
strasse widziała się znów  p rzy m uszon ą  użyć  b r o n i , aby odeprzeć napaść ro ­
bo tn ików , gdzie zno w u  2  z nich poległo. — Po południu  około godz 3 .  w y ­
stawili robo tn icy  barykadę  silną na narożn iku  ulic starej Jakóba  i kolońskiej 
i obsadzili zb ro jnym i po większej części w  broń palną. G w ardya  o b y w a ­
telska zdobyła tę b a ry k a d ę ,  lecz , gdy  się oddali ła ,  znów  ją  robotn icy  .po­
praw il i  t a k ,  iż nareszcie o p ano w aw szy  j ą ,  zm uszoną by ła  pozostać w tern 
miejscu aż do wieczora. — W  bitw ie  tej zabito trzech obrońcow  barykady . 
Na s tronie  g w ard y i  narodow ej poległ b ronzow nik  nad w o rn y  Schneider i ma­
j o r  V ogel odniósł ranę  niebezpieczną. — Po po łu dn iu  t łum  liczny przecho­
dził po  mieście, niosąc kilku z poległych robo to ików  i chorągiew czerw oną  
p rzy tem  w y k rz y k u ją c :  »niech ży je  rzeczpospoli ta ! .  T r u p ó w  odniesiono
do zam ku królewskiego, a tam j e ,  ab y  zapobiedz obnoszeniu d a lszem u , ty m ­
czasem za trzym ano.  Później pobiegł lud ten na R o sen th a le rs t ra sse , w za­
miarze dopuszczenia się gw a ł tó w  na mieszkaniu p iekarza S c h u lze ,  kapitana 
gw . nar . ,  czemu jednak  g w  nar.  w cześnie zapobiegła. K onstab lerów  także 
na  w ielu  miejscach zaczepiali,  przyczern kapitana H o l b e i n  a kamieniem, 
a jednego  z konstab lerów  strzałem w szy ję  ciężko raniono. Podobnież  bu­
rzyciele  zdobyli i zniszczyli zupełnie  strażnicę konstab lorów  na Kópnicker- 
strasse  bez p o w o d u  najm niejszego, zkąd załoga słaba zaledwo z życiem ucie­
kła. Nakoniec t łu m y  tych  lu d z i ,  przechodząc z trupam i przez szeroką uli­
c ę ,  odbili przem ocą skład broni kupca N o a c k  i z łup i l i ,  czemu niemożna 
by ło  zapobiedz. Późno  w e w ieczór niezaklócono ju ż  więcej nigdzie spokoj-  
no śc i ,  gdy ż  g w a rd y a  obyw ate lska  wszelkie zamachy energicznie odpierała. 
R ozp o rz ąd zo n o  dokładne ś ledztw o sądow e w e względzie ty e h  w yp adk ów  
n ieszczęśl iw ych , w  k tó r y c h ,  o ile do tąd  w y p o ś ro d k o w a n o , 1 1  ludzi życie 
u trac iło .  — B er l in ,  dnia 1 7 .  Października 1 8 4 8 .  r .  Król. prezidium.

B a r d e l e b e n .

K r ó l e s t w o  Pol skie .
W a r s z a w a ,  d. 1 5 .  Paźdz. — R ów n ie  w  naszem mieście jak  po pro* 

wincyi p an u ją  aresztow ania i pew nie się dziw icie ,  źe ich pow odem  w asza  
M aych ro w iczo w na ,  względem które j  Gazeta Polska ostrzegała publiczność. 
Nie w iadomo czy ona z T ręczy n a  udała się do P esz tu ,  ja k  było  zapow ie­
dziane , lecz to p e w n a ,  i e  z ło ży w szy  imię Panta l ionow ej Po tockiej p rz y ­
by ła  do W a s z a w y  jak o  z Karskich P ruska . O p ow iad a ła ,  źe mąż je j  G a -  
licyanin uszedł za granicę w  r. 1 8 4 6 .  b y ł  r a n n y  pod  Miłosławiem i g d y  
następnie  u jeżdża ł,  został rozs iekany  na P o m orzu  od P ru sak ó w . T rz eb a  
je j  było  p aszp o r tu  dla odwiedzenia sw y ch  k rew n ych  w  A ugustow skiem . 
Z yskała  paszpor t  pod innem imieniem, przejechała  całe K róles tw o i j a k  oczy­
wiście się po k a zu je ,  w sku tek  je j po dróży ,  zapełn iają  się coraz bardziej 
więzienia.

A u s t r y a
W i e d e ń ,  d. 1 6 .  Paździe rn ika . — W s z y s tk o  jeszcze po  d a w n e m u ,  ale 

coraz więcej zbliża się chwila  s tanowcza. S tro n n ic tw a  oba s to ją  naprzeciw  
siebie, nie  toczą w praw dzie  jeszcze w a lk i ,  ale też nie są  spokojne. Naczel­
nik gw ardy i  M essenhauser i jenera ł  Bem czy n ią  co m ogą dla u trzy m an ia  
interessów ludu. T am ten  plakatami ogłasza na tychm ias t  wszelkie zdarzenia  
ważniejsze. — 0  W ind ischgr i i tzu  nie ma jeszcze co pow ied z ie ć ,  ale zato 
przez depu tacyą  nadeszła w iadom ość, »żc 4 0 , 0 0 0  W ę g ró w  pod  B ruck  nad 
Lcitą  pod w odzą jenera ła  Moga czeka na p ierwsze skinienie.* Je s t  to s p r a ­
w ne  w o jsk o ,  z jazdą  w y b o rn ą ,  dostatecznie opatrzone  w  arm aty ,  araunicyą  
i żyw ność . Usposobienie zaczyna się teraz w yraźn ie j  objawiać. Jeże l i  się 
nie mylę w jego ocen ien iu , tedy  w yznać  m u szę ,  iż św ietność dom u hab -  
sburgskiego szybko  zdąża do mety, i w y ją w s z y  od łam ku nieznacznego , za­
czynają  powszechnie mówić o r z e c z y p o s p o l i t e j .  P o w o l i  rozw idn ia  się 
i na p row incyi .  Lubo nie tak znaczna nadeszła jeszcze p o m o c ,  to  o k o li­
czność ta inną  ju ż  przybiera  postać. » W  Bielicach i Białej w y pęd zo n o  słabą 
załogę w o jsk o w ą ,  zabrano zna jdu jący  się tam ryn sz tu n ek  w o jen n y  (po m ię ­
dzy innemi 3  dz ia ła ) ,  i m nós tw o  się tam ch łopów  zebrało. P o  większej 
części uzbrojeni są w piki i kosy ,  ale pełni odwagi i ś ć  n a m  n a  p o m o c .  
Część pew na naw et ju ż  p rzyby ła .  W iad om o ść  ta w y ję ta  z gazety  w roc ła ­
wskiej pod d. 1 0 .  n iepotwierdza  się w  żadnej gazecie k rakow skić j aż do dnia 
1 5 .  m. b.« Zdaje s ię ,  ja k o b y  ociąganie n ie p ew n e ,  na dobre nam w y c h o ­
dziło. »Ale na nieszczęście w ojska  cesarskie obsadzają na w szy s tk ie  s t ro n y  
koleje żelazne, aby zapobiedz pomocy zdążającej i p rz y jść  może do tego, 
iż pociągi zupełnie us taną  i niebędzie można w iadomości najmniejszej o po ­
łożen iu  naszem udzielić.*

P laka ty  objaśniające w  części stan miasta poniżej um ieszczam y:
O g ł o s z e n i e  p i l n i e .  — Boli m ię ,  k iedy się d o w ia d u ję ,  iż sy g na ły  

daw ane racami wczoraj o godzinie 1 0  z w ieży  S w .  Szczepana p ow ód  d a ły  
do wieści niepokojących. W sp ó łob yw ate le  wszelkiego s tanu  i w ie k u !  Z a ­
klinam w a s ,  abyście naczelnikowi b ezw arun ko w o  ufali. T u m  św . Szcze­
pana obsadzony  w yłączn ie  mężami zaufanym i,  k tó ry ch  mi polecono, dla 
u w ażan ia  na ru chy  w ojsk  nieprzyjaciela obozującego. J a  sam w y d a ję  ro -  
sk azy ;  syg na ły  z wieży bądź to w dzień bądź w  nocy n iep o w in n y  nikogo 
n iepoko ić ,  gdyż  niezaniedbałbym sam publiczności zaw iadom ić , g d y b y  się 
po w ód  do tego podał.  J ed y n ie  p o w o d y  strategiczne wielkiej w ag i ,  k tó ry ch  
nikom u powierzać nie pow in ienem , mogą mię do postępowania  przeciwnego 
zniewolić. — W i a d o m o ś ć  n a j n o w s z a .  M assy wielkie wojska e. k. zbie-  
r a ją  się w mniejszej lub większej odległości na zachodzie i północy.* Dzia­
łać będę s tosownie do okoliczności. M e s s e n h a u s e r .

W ie d e ń  1 5 .  Października 1 8 4 8 .  Naczelnik tym czasow y.
O b w i e s z c z e n i e  d o  w s z y s t k i c h  g w a r d y i  n a r o d o w y c h  o k o ­

l i c  W i e d n i a .  — W sp ó łob yw ate le  i tow arzysze  bron i!  P rz y k r e  je s t  p o ło ­
żenie wasze. Nie uszło ono troskliwości waszego do w ó d zc y  naczelnego. 
Jeden  za wszystkich  i w szyscy  za je d n eg o ,  to  hasło nasze. D otychczas sej-
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mowi wyraźnie zaręczono, ze wojska bana Kroacyi jakoteż feldmarszałka 
hr.  Auersperga nie zaczepią, jeżeli zaczepką nie będą wyzwane. W  ciągu 
dnia dzisiajszego powezmą pewność o zamiarach bana, i wyprowadzą ztąd 
wniosek o zamiarach feldmarszałka Auersperga. Otrzymawszy objaśnienie 
dostateczne, działać będę z natężeniem sił wszelkich i środków. W spół* 
obywatele i towarzysze broni okolic W iednia!  Przed otworami bateryi nie­
przyjacielskich nie jesteście opuszczonymi, wzrok naczelnika i jeneralnego 
sztabu jego zwrócony tak na was, jak na straż stojącą przed gmachem po­
siedzeń sejmowych. Naezelnik tymczasowy.

Wiedeń 16. Października 1 8 4 6 .  M e s s e n h a u s e r .
B r i i n n  16- Października. — Ponieważ wielu z gwardzistów naszych 

popowracało od pułków z W ie d n ia ,  przeto wczoraj wydano wezwanie po­
w tó rn e ,  aby ci ,  którzy życzą sobie nieść pomoc W iedniowi, zgłosili się 
do dowódzców kompanii miejscowych. Niemało za tern rześkich, wolno- 
myślnych ludzi zaciągnęło się do gwardyi. — List jeden pewnego gw ardzi­
s ty  ogłoszony plakatem donosi z jakiem uniesieniem przyjmowano naszych 
we Wiedniu. Podług depeszy telegraficznej c e s a r z  p r z y b y ł  d o  O ł o ­
m u ń c a  o g o d ź .  4 z p o ł u d n i a  w ś r ó d  o k r z y k ó w  r a d o ś c i .  Donie­
sienie to urzędowe dalej powiada, iż w Ołomuńcu lud tyle okazał dow#- 
dów przywiązania do kochanego cesarza swego, iż wyprząglszy konie sam 
powóz ciągnął. — Zmiana niewielka wyprzężono bydło czworonożne, a za­
łożono dwunożne zapłacone.

( Z e z n a n i e  b a r o n a  R e ć s e y a . )  Minister węgierski baron Adam 
Rećse de Rećsey, który  podpisał naprzód sobie nominacyę na ministra, 
a  potem Jelaczicowi, znajduje się obecnie w Wiedniu pod strażą studentów 
w  Auli. Jes t  to człowiek słabego charakteru, zużyty fizycznie, bo moral­
nych  sił nigdy może nie miał i za którego cesarz zawsze długi płaci. W e­
zw any teraz przed wydział studentów następujące zeznał oświadczenie:

1 )  Dnia 3. Października wezwany byłem do rady ministeryalnej, do 
kancelaryi pań s tw a ,  gdzie wszyscy ministrowie oprócz Krausa, byli zgro­
madzeni. Dwa dni temu odrzuciłem posadę Esterhazego, gdyż Batthyany 
nie chciał nominacyi kontrasygnować, niemniej miejsce ministra wojny. 
W azw any  dnia 3. do kancellaryi ministeryalnej, dowiedziałem się tamże, 
że J. C. M. zamianował mię prezydentem ministrów w W ęgrzech, do czego 
J. C. Mości służy prawo, dopóki baron Vay nie otrzyma polecenia u tw o­
rzy ć  ministeryum, gdyż żadna przerwa w czynnościach być nie może. 
Oświadczyłem natychmiast, iż w żaden sposób na dłuższy czas nie oddam 
się temu zawodowi. Dowiedziawszy się zaraz o nieprzyjemności tego ma­
nifestu, prosiłem o uwolnienie. Musiałem jednak podpisać, bom przyjął 
posadę (!_); oświadczyłem, źe  tym podpisem podpisuję sobie zarazem w y­
g n a n ie  z  o j c z y z n y .  Ale k to  ta k  d a w n o  w  w o j s k u  s łu ż y ,  p r z y z w y c z a i  się 
do posłuszeństwa. Po kontrasygnowaniu manifestu posłałem natychmiast 
umyślnego posłańca do N. Pana z przedłoźaniera mu mojej dymissyi. Otrzy­
małem łaskawą odpowiedź, iż uwolniono mię ze s łużby, ale, że mam tak 
długo pełnić obowiązki dopóki baron Y ay  nie wróci. Powtarzam: od mło­
dości przyzwyczajony do posłuszećstwa, poczytałem za rzecz niepodobną 
odmówić Najj. Panu. Dowiedziawszy się jednak o nagannych zdaniach ty ­
czących manifestu, prosiłem nie tylko natychmiast o dymissyę, ale nadto, 
aby J. C. M. raczył manifest odwołać. Wreszcie oświadczam, że nie jestem 
w  porozumieniu z żadną we dworze partyą. Nie byłem w żadnym zwią­
zku z arcyksięciem Franciszkiem Karolem ani z arcyksięźniczką Zofią, ani 
im przy tej sposobności przedstawiany nie byłem. Z radą stanu nie miałem 
żadnej styczności. Brulion podania mojego o odwołanie manifestu posła­
łem sejmowi do Pesztu. Dowiedziałem się przypadkowo, że Jelaczic blisko 
W iednia  s toi,  odwiedziłem go więc tylko z przyjaźni,  bo go już  od 1 8 2 7 .  
znam bardzo dobrze. Byłem tylko 1 0  minut u niego. R e ć s e y .  m. p.

Żywność ciągle do miasta dowożą, ochotnicy ze wsząd się zbiegają. 
Polacy dostarczyli już  kilku dobrych oficerów, bo ludzie oświeceni wszy­
stkich narodów pojmują to dobrze, że Wiedeńczycy walcząc za swoją wol­
ność i narodowość, biją się także za wolność tej cząstki narodu polskiego, 
którą smutny zbieg wypadków pod berło domu austryackiego poddał. Po­
rządek największy w Wiedniu. Massy urzędników opuściły miasto, prze; 
co porządek poczt dużo ucierpiał; szczęściem, źe zbiegi są prawie wszyscy 
ludzie najmniejszćj wartości, chcący tym sposobem karyerę swoję na p rzy­
szłość w  razie tryumfu reakcyi zapewnić.

W e  wszystkich miejscach, przez które nasz konstytucyjny cesarz prze­
jeżdżał,  rozbrojono gwardye narodowe. Poddanie się gubernatora Styryi pod 
rozkazy sejmu, sprawiło jak  najprzychylniejsze wrażenie. Z Galicyi wojska 
eiągną a ciągną. Być może, pisze nasz korespondent, źe za dni kilka już 
żadnych wiadomości z Wiednia nie będziecie mieli, bo Windischgratz ża­
dnych inszych doniesień, oprócz raportów urzędowych zapewne nie przepuści.

Komendant Messenhauser znany i nam oficer z dzieła D i e  P o l e n g r a -  
b e r ,  rozwija swój talent organizacyjny, otoczył się sztabem jeneralnyra, 
w którym jest nasz Jełowicki, major artyleryi. Jenerał Bem wziął na 
siebie obronę miasta, za rogatkami, tak głoszą dzisiaj obwieszczenia Mcssen- 
hausera. Duch w  mieście doskonały, ekscesów żadnych lubo proletaryat 
uzbrojony. W ę g r z y  jeszcze nie przekroczyli z głównym korpusem gra­
nicy, tylko forpoczty wytknięte już  na ziemi austryackiej. Przyjdzie za­
pewne pod murami Wiednia do bitwy, jeśli Jelaczic się nie cofnie. Ze*

w’sząd przybywają ochotnicy. Kroaci rozbrajają gwardyę przed rogatkami 
miast. Załączam tu uchwałę sejmową nader ważną, którą w natłoku w y­
padków zapomniałem.

Stadion przybył do Pragi.
Jerzy Lubomirski dostał pomieszania zmysłów. Całe życie żywiąc się 

myślą Słowiańszczyzny, poświęcił się jćj zupełnie i w urzeczywistnieniu 
tej myśli,  marzyciel szukał jedynie zbawienia swojej ojczyzny. Jeden 
z najczyuniejszych członków Pragskiego zjazdu, tem bardziej uwierzył 
w  uczciwość zamiarów Czechów, że usiłowania ich rozpędziły kartacze 
i granaty. Ale tez Je rzy  Lubomirski był jednym z tych niewielu, na k tó ­
rych rozpędzenie właśnie słał Windischgratz bomby i rakiety. Na sejmie 
wiedeńskim tak dalece uniosła go ta panująca w nim i d e a  f i x a ,  iż woto- 
wał przeciw przypuszczeniu deputacyi Węgierskiej. Jelaczic był dlań no­
wym messyaszem; dopiero schwytane listy jego ,  przypatrzenie się bliżej 

jego dążności, napad na W iedeń, zatknięcie czarno-źółtej chorągwi w Schon- 
brunn, na umysł Lubomirskiego tak silne zrobiły wrażenie, źe go odczaro­
wano z marzeń całego życia, stracił rozum w chwili,  gdy po ulicach W ie­
dnia obnoszono ciało okropnie zamordowanego młodzieńca, a wieść się roz­
biegła, źe na salę deputowanych uderzą. W te d y  Lubomirski chciał się za* 
strzelić ale w obłąkaniu chybił się i obecnie oddany został do szpitala obłą­
kanych w Dobling.

—  W edle listów z Pragi,  Rieger i jego przyjaciele ciągle lud przeciw 
Wiedniowi podburzają; chcieliby cesarza do Pragi sprowadić i ogłosić ce­
sarzem Słowiańskim. Wesseraberg miał w podobnym duchu po klubach 
rozprawiać. —  Hafner redaktor dziennika »die Constitution* został schwy­
tany do Ołomuńca odstawiony. Notomiast Wiedeńczycy trzymają w sw ym  
ręku Rećseja, Vacaniego i Franca.

Jeden z dzienników wiedeńskich robi następną uwagę: »Jutro rocznica 
o d w r o t u  S o l i  m a n a  II. z p o d  W i e d n i a ;  15 ,0 0 6  obywateli odpędzili 
2 5 0 , 0 0 0  Turków. Turcy byli wtedy wybornymi żołnierzami.

Gazeta augsburgska, a za nią i kolońska pisze z Wiednia pomiędzy in« 
nemi: »Monarchia zgubiona, jeżeli się cud nie stanie. Austryą  sprzedano 
za 5 0 , 0 0 0  złotych. — B. i P. rozdzielali w czwartek pieniądze pomiędzy 
wojsko i niektóre osobycy wilne. Podoficerowie z batalionu grenadyerskiego 
Richtera za te pieniądze działali. —  Otóż mamy klucz do emety wojskowej 
6- Października. Z pewnością nie jest to klucz jedyny. — Zresztą B. i P. 
są to znane nazwiska węgierskie.

N a t i o n a l  paryski z dn. 14. tak pisze o rewołucyi wiedeńskiej osta­
tniej: od lutowej rewołucyi żadne zdarzenie nie zaszło, któreby tak ważne 
zapowiadało zmiany w położeniu państw w s c h o d n ie j  Europy . Cesarz po­
w t ó r n i e  u c ie k a ,  lu d  panuje w  stolicy, podając rękę zrewolucjonizowanym 
Węgrom i ośmielając prowineye do zrzucenia ja rz m a , —  oto skutek walki 
dwudniowej. N a t i o n a l  dalej skreśla usiłowania se jm u, aby pozostać 
przy  sterze spraw, podaje postanowienia jego do wiadomości, że chce p o ­
zostać nierozwiązalnym i postępującym drogą prawną i konstytucyiną, 
a w końcu taki wyprowadza wniosek: j e ż e l i  s e j m  p o z o s t a n i e  p r z y  
s t e r z e  i n a d a w a ć  b ę d z i e  k i e r u n e k  s p r a w i e ,  n a t e n c z a s  z d a j e  
n a m s i ę  r z e c z ą  b a r d z o  j a s n ą ,  i ż  r e w o l u c y a  z 6.  P a ź d z i e r ­
n i k a  b ę d z i e  p o r o n i e n i e m .  Z d a r z y  s i ę  j u t r o  l u b  p o j u t r z e ,  
j a k  s i ę  s t a ł o  d. 26.  Ma j a .  C e s a r z  o c z e k i w a ć  b ę d z i e  n a  w y ­
p a d k i  w j a k i m k o l w i e k  m i e ś c i e  o d l e g ł e m ,  d o p r o w a d z i  d o  
t e g o ,  z e  za  n i m p o c z n ą  t ę s k n i ć  i p r z y w o ł a j ą  n a  p o w r ó t  d o  
s t o l i c y  p o t  o,  a b y  n a  n o w o  s i ę  r z u c i ł  w o b j ę c i a  r e a k c y i  
i w y w o ł a ł  n o w e  p o w s t a n i e .  W  dalszym ciągu artykułu  stawia N a ­
t i o n a l  hipotezę, iż cesarz uda się do Pragi i wystawia agitacyą sławiań- 
ską, jako żywioł popierający reakcyą. N a t i o n a l  dowodzi na najnowszym 
przykładzie, jak demokracya węgierska podaje niemieckiej ręce, mimo kilku- 
wiekowych nienawiści i nieprzyjaźni, jak narodowe rozdwojenia nikną pod 
wpływem idei wolności, skoro te |pojęcia nietylko są w ustach, ale 
i w sercu. W  Jelaczicu niewidzi N a t i o n a l  przywódzcy ruchu narodo- 
wego, tylko służalca w galonach lokaja cesarskiego, tak jak go malują 
w W iedniu. Dynastya habsburgska, która tak jest przywiązana widocznie 
do niemczyzny, nie postawiłaby tak karkołomnie na kartę ostatniego środka 
i nie popierałaby slawiańskiego ruchu ,  gdyby tenże nie był wiernym spra* 
wie monarchizmu austryackiego, a tem bardziej sławna z swej ostrożności 
i przebiegłości polityka austryacka nieda się okpić swojemu narzędziu sła- 
wiańskiemu. Po kilku uwagach, w których N a t i o n a l  dowodzi,  że ka- 
marylla mało spodziewać się może od Rossyi,  kończy swój artykuł temi 
s łow y: co się tyczy W ęgrów, nie widzimy dla nich innej zbawiennej po* 
lityki, jak tylko w ogłoszeniu niepodległości swojej. Wiedeńscy demokraci, 
którzy tak wielkodusznie zaprzysięgli upadek starego austyackiego cesarstwa, 
celem połączenia się serdecznego z niemiecką o jczyzną , z radosnym udzia­
łem widzieć będą, źe zawsze przed ich bramami stać będzie rzeczpospolita 
gotowa do ich wsparcia. Monarchiczne węzły niepowinny nadal łączyć 
narodów, jak dotychczas w Austryi, ale powrócone własnemu życiu naro­
dowem u, powinny zawrzeć szczery alians przeciw wewnętrznym i zewnę­
trznym nieprzyjaciołom ich wolności. Kilka razy była monarchia aus try­
acka nad brzegiem przepaści, przeżyła dotąd jeszcze wszystkie zamachy na 
nią wymierzonej N i e c h n o  t y l k o  n i e k t ó r z y  m ę ż o w i e  z e c h c ą ,



a  j u t r o  j u ż  o b a c z y m y  o n ą  w o l n o ś ć ,  k t ó r a  m ś c i w e  s ł o w o  
w y r z e c z e ,  n a  k t ó r e g o  o d g ł o s  n a w e t  u m a r l i  w g r o b a c h  
■ w y c h  w W ę g r z e c h ,  w e  W ł o s z e c h ,  P o l s c e  i C z e c h a c h  z r a ­
d o ś c i  z a d r z ą ,  s ł o w o :  n i e m a s z  c e s a r s t w a  a u s t r y a c k i e g o !

W ę g r y .
P e s z t  12.  Października. — Wszystkie dzienniki węgierskie oświadczają 

się teraz za rzeczpospolitą, jeżeli Austria też przyjmie formę rządu republi­
kańskiego. Gdyby zaś miano monarchią konstytucyjną zatrzymać, natenczas 
królowi odejmą wszelkie wypełniania praw a, skoro nie będzie przesiadywał 
w  Węgrzech. Jenerała Dietricha schwytali chłopi pod Scholok i sprowa­
dzili do Pesztu. Izba magnatów wybrała koraissią z 3 2  członków, ażeby 
się zawiązali w sąd do zawyrokowania nad oskarżonym o zbrodnię kraju 
feldmarszałkiem Adamem Recsey, który kontrasygnowal ów osławiony ma­
nifest cesarza do W ęgrów  z dnia 3. Października.

Izba reprezentantów wydala dekret, na mocy którego wszystkie woj­
ska węgierskie mają z W ło c h  i innych prowincyi austriackich powrócić. 
W yrzeczono  w nim nadzieje, źe patriotyczne wojsko węgierskie nawet 
użyje broni,  ażeby się do W ę g ie r  przebić.

G a 1 i c y  a.
Z T a r n o p o l a ,  9 . Października. — Dzień wczorajszy był dla T a r n o ­

pola bniem radości z dwóch powodów: z przybycia jenerała D w e r n i c k i e ­
g o  * ) ,  i z pierwszego zajęcia służby w mieście przez Gwardyę narodową.
0  mile od miasta na trakcie lwowskim, kilku gwardzistów dowiedzawszy 
s ię ,  źe jenerał ma przybyć ,  na koniach czekali na niego, i eskortowali go 
do ro g a tk i , gdzie był przyję ty przez pułkownika Czosnowskiego z oficerami
1 sztabem Gwardyi. Powitanie się tych dwóch weteranów, dawnych kole­
gów  , było wzruszającem. Jenerał przybywszy do mieszkania pułkownika, 
p rzy ję ty  był przez kompanię gwardyi narodowej, oficerów całej gwardyi 
i licznie zebranych obojej płci mieszkańców Tarnopola , radośnemi okrzy­
kami. Obok mieszkania urządzono na prędce odwach warty honorowej dla 
je n e ra ła , w którym gwardya tutejsza pierwszy raz rozpoczęła służbę. — 
W ieczór wyprawiono mu serenadę z kilkuset pochdniami, w obec bardzo 
licznej publiczności. Muzyka stojącego tu pułku huzarów, w całej paradzie 
ubrana, grała ciągle marsze i mazury polskie, które eiągłeini okrzykami 
»niech żyje !« i oklaskami przerywane były. Po dwugodzinnej serdecznej 
manifestaeyi po krótkiem, czułem przemówieniu jenerała ,  zgromadzenie 
odeszło.

K s i ę s t w a  N a d d u n a j s k i e .
I Rossia bierze udział w rewoluciach. Księstwa naddunajskie stały się 

je j  łupem. Multany już  są baszostwem rossyjskiem, a do Wołoszczyzny 
teraz Moskwa weszła. Liiders wydaje do W ołochów  przedpotopowe ode­
zw y, k luje i rozbija, jak za dawnych czasów, i powiada źe bagnety to 
najlepsza podstawa dla rządów legitymistycznych. Moskwa przecie jeszcze 
nie dowiodła E uropie ,  jakiem prawem zajęła księstwa naddunajskie. Są 
one niepodległe, płacą Turkom haracz, a Moskwa do nich żadnego nie ma 
prawa. M oskwa zawarła układy o księstwa naddunajskie, które nie są wa­
żne i obowiązujące, bo i T urkom  nie służy prawo dyspozycyi nad temi 
księstwami. Ale Moskwa o to nie pyta i zajmuje k raje ,  bo cóż Moskwę 
obchodzi, kiedy powiada — miejcie zupełne zaufanie wy dobrzy mieszkańcy 
W ołoszczyzny do troskliwości ojcowskiej cesarza,. k tóry  ożywiony jest sa- 
memi uczucami uszczęśliwienia waszej ojczyzny. W e  krwi lezy moskie­
wskiej w takie bezwstydne słowa odzywać się do ludów i krajów, które 
w  imię barbarzyństwa zabiera.

W ł o c h y .
W e d łu g  sRcformy paryskiej® Radetzki zmniejszył garnizon medyolań- 

ski dla utrzymania ludności prowincyi lorabardzkich w posłuszeństwie. W y ­
słał wojska do Como, Lecco, Varese i Legnano, gdzie wielkie panuje za­
burzenie. — Pisma niemieckie zapewniają, że Osoppo, które się dotąd trzy­
mało, i .  m. b. wstępnym bojem zajęto; gdy tymczasem podług listów naj­
nowszych z Triestu bombardowanie miało się rozpocząć dopiero 6. lub 7go. 
Teźsaroe dzienniki dodają, że fort Merghera (pod Wenecyą) także Austry- 
acy zabrali i tym sposobem klucz do W cnecyi dostał się w ich ręce. 0  tem 
także powątpiewamy, gdy listy z Tryestu  z dnia 8. ra. b. nic o tem nie 
wspominają.

S a r d y n i a .  — Turynskie dzienniki z 9go rozprawiają o intcrpellacyi 
w  zgromadzeniu narodowera francuskiem we względzie W ło ch .  1 lubo te­
raz słaba jest nadzieja interwencyi zbrojnej ze strony Francyi,  ton ich je ­
dnakże jest bardzo zaufany. Zarazem m ówią, iż stronnictwo, które jest 
za ruchem, w pływ  znaczny teraz wywiera i nalega na rozpoczęcie kroków 
nieprzyjacielskich przeciw A ustry i ,  i Karól Albert dał zapewnienie, że je­
żeli do 16- m. b. nie nastąpi z a d o w a l n i a j ą c e  załatwienie spraw y wło- 
*kićj, wtedy wyda rozkaz armii swojej do przekroczenia Ticinu. Jenerało­
wie polscy, którzy teraz stoją na czele armii, ufność wielką mają, a nie­
możność opędzenia kosztów zbrojnego pokoju zmusza Sardynią przedewszy- 
stkiem do kroków stanowczych. — Rząd francuski zaproponował miasto 
Rzym jako miejsce zupełnie neutralne do układów pośrednictwa w  zatargach

*) T arn o p o l, ja k  w iadom o, je s t m iastem , w którem  D w ernicki przed 18 
la ty , zaniedbany przez -rząd  narodowy* i naczelnego wodza, u legając ogrom ­
nie przem agającćj s i le , oddal się w ręce A ostryi. W id o k  je g o  dzisiejszy od­
now ił to w spomnienia i  uczucie draźliw szem  jeszcze nczynil.

między Austryą a Sardynią; ponieważ Sardynia przedstawiła Grenoble i Ge­
new ę ,  Austrya zaś Inspruck na miejsce zjazdu, ale tamte Austrya a to S ar­
dynia odrzuciła. Mocarstwa pośredniczące zdają się zgadzać na t o ,  aby 
układy dyplomatyczne we formie konferencyi ministeryalnej a nie kongressu 
załatwić.

R z y m ,  d. 5. Paźdz. — Sterbini,  Massari, Leopardi i inni demokraci 
wyruszyli do T u ry n u ,  aby tam mieć udział p rzy  ukonstytuowaniu zjazdu 
włoskiego. Zasadą najwyższą i niezmienną ludzi tych jest niezawisłość 
W łoch ,  czago inaczej nie rozumieją, jak  wydobycie zupełne W ło c h  z pod 
panowania obcych. W  Rzymie i okolicy jest teraz spokojnie, lecz o pro- 
wincyach nie można tego powiedzieć. Aż do Ankony ma być jako tako, 
lecz bardziej na północ panuje wzburzenie. Stronnictwo jezuickie i radykalne 
współubiegają się o poniżenie papieża tak ,  źe i tutaj się ostateczności sty- 
kają. W ie lu  jezuitów nie mogąc się z Rzymu oddalić, pozrzucali suknie, 
pozapuszczali brody i zostali użytecznie pomieszczeni. W  ten sposób mu­
zeum Kirchera utrzymało biegłego i pilnego Tessieri i uczonego Secchi udało 
się do Rzymu przywiązać.

R z y m ,  7. Paźdz. — Rozporządzenie papieskie ogłoszone w  tej chwili 
przez wikaryusza jeneralnego, kardynała P a tr iz z i , uczyniło wrażenie wiel­
kie, a zarazem niemiłe na duchowieństwo całe i ogromną massę cywilnych 
z niera trzymających, jako ściśle interressami połączonych. Obwieszczenie 
to wzywa zakłady duchowne i kościelne, aby pierwszą ratę amortyzacyjną 
( 2 0 0 ,0 0 0  skudów) długu zrobionego przez ministerstwo papiezkie w czasie 
zamieszek politycznych o tak nazwaną spraw ę niezawisłości W łoch ,  zapła­
ciły. —  Gaggiotti intendent jeneralny wezwał onegdaj przedsiębiorców ma­
jących chęć podjąć się dostawy 2 0 0  bębnów, 5 0 0 0  łóżek obozowych i  
7 0 0 0  kołder wełnianych dla wojska papiezkiego.

Jenerał Z u cc h i  waha się podobno w  przyjęciu ofiarowanej mu teki 
ministerstwa wojny w  państwie kościelnem. Położono zatem nadzieję całą 
w jenerale A n t o n i n  i, k tóry  za Napoleona walczył warmii włoskiej, i by ł  
jenerałem w rewolucyi polskiej r. 1 8 3 1 .

W  L i w o r n o  spokojność zupełna powróciła, Montanelli, gubernator 
nowy, k tóry  wydał odezwę do ludu bardzo patryo tyczną ,  wcześnie zaufa­
nie całe pozyskał.

T u r y n ,  7. Październ. — Gazeta urzędowa piemontska zawiera dekret, 
według którego trzy kollcgia wyborcze Piacenzy i księstwa zwołane będą 
na 10.  Październ., dla wybrania deputowanych do parlamentu narodowego.

P a l e r m o .  — Zjawiskiem zupełnie nowera dla Sycylii są pieniądze pa­
pierowe, które parlament zadekretował, a dzisiaj puszczono w  obieg; każda 
karteczka po 4 uneye. Spodziewają się , iź środek ten pomocniczy finan­
sowy posłuży naprzód do wykupienia not bankowych, których od kilku dni 
zaprzestano wypłacać. Operacya owa jest dostatecznie zakrytą.

S z w a j c a r y  a.
T e s s i n  12. Października. — Austriakom miękną kości. Jenerał au­

striacki komenderujący nad granicą szwajcarską prosił reprezentantów kan­
tonu tessynskiego, aby się mógł rozmówić z nimi na granicy lombardzko- 
tessyńskiej. Rozmowa nastąpiła i w  tej chwili dowiadujemy s ię ,  że Ra- 
deztki postanowił znieść zamknięcie granicy od strony tessyńskie j, wolno 
odtąd będzie prowadzić handel jak dawniej.

F r  a n c y a.
P a r y ż  15. Października. — Zmiana w gabinecie francuskim stanowi 

jedyny przedmiot rozmów politycznych i rospraw po dziennikach. R e ­
f o r m ę  skreśla w krótkich wyrazach usposobienie trzech ministrów, którzy 
wystąpili z gabinetu, jako demokratów i republikanów, ale pod względem 
zdolności urzędniczych małej wartości. Nowi atoli ministrowie Dufaure 
i Vivien znani są ze swych czynów, jako doświadczeni nieprzyjaciele rze­
czy pospolitej; Freslon, to figura nic nieznacząca, skłonna do wszelkiego 
rodzaju tranzakcyi. Oburza przecie ta zmiana ministerialna wszystkich po­
czciwych ludzi i słuszność ma R e f o r m e  za sobą, kiedy m ów i: wprawdzie 
powinniśmy się byli przyzwyczaić do tych apostazyi,  które teraz zdarzają 
się od chwili czerwcowych wypadków i żyją kosztem krwi i wolności ludu ; 
ale nie możemy wstrzymać oburzenia naszego z powodu obrazy moralnej na 
widok , jak ministrowie monarchii przemieniają się w ministrów rzeczypo- 
spolitej. To hańba dla naszego kraju. R e f o r m e  tak skreśla swe stano­
wisko przyszłe do Cavaignaka i gabinetu: wprowadzenie tych ludzi monar- 
chicznych do rządu, jest stanowczą rewolucią, która nam odejmuje wszel­
ką nadzieję. Czy stan oblężenia utrzymanym lub zniesionym zostąnie, to 
jedno, chwila nadeszła rospraw riajenergiczniejszych. Kiedy naszą rewo­
lucią wydano w ręce jej nieprzyjaciół, to też zadali jej cios śmiertelny. Ci 
co ją  miłują i jej zawsze bronili,  nie opuszczą je j ,  a widząc j ą  wewnątrz 
w ręku Ludwika Filipa, a na zewnątrz w ręku owej mądrości, którą na­
zywano guizotowską, i nie chcąc honoru swego utracić, muszą należeć do 
silnej opozycyi, do której wzywająich zasady, obowiązek i honor.

N a t i o n a l  poplecznik Marrasta, Cavaignaka, także niezadowolony jest 
z nowego ministerstwa. Wprawdzie stara się tłumaczyć jenerała Cavaigna­
ka, owego Jelaczica francuskiego, że przybrał nowe monarchiczne figury 
do gabinetu, aleć to uczynił dla tego, iź ma uszanowanie przed zasadą w ię­
kszości , przed większością zgromadzenia narodowego, które powstało z ogól­
nego głosowania. Zamianowanie Dufaura i powołanie go do ministerstwa
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sp ra w  w e w n ę t rz n y c h ,  do najważniejszej posady  po li tycznej ,  je s t  błędem 
w ie lk im , którego się dopuścił C avaignak. D ufaura  przeszłość je s t  bardzo 
po de jrzana ;  jego i V iv iena  w y b ó r  spraw ia  obmierzłość. W p r a w d z ie  nie 
będzie s taw iał  sys tem atycznej o p o z y c y i ,  bo sądzi źe jeszcze nienadwcrężono 
g łó w n e j  po d s ta w y  rzeczypospo li te j ,  ogólnego g ło so w an ia ,  ale zaw sze zaj­
m ow ać  będzie s tanowisko podejrzliwości przeciw  takow em u ministers twu. 
Cały ten a r ty k u ł  N a t i o n a l s  jes t  p ró b k ą  jego  nędznej po łow iczności,  ja k ą  
się to  pismo i jego  op iekunow ie  odznaczali od Lutego i temu postępow an iu  
po łow icznem u p rzy p isać  należy teraźniejsze jego stanowisko.

D ziennik s p o ró w  milczy i bez żadnego komentarza zamieszcza n ow e  »r-  
donanse  Cavaignaka. La Presse p o w iad a ,  żeby zrozum iała  w ystąpienie  Ca- 
va ignaka i całego m inisters twa po ostatniera głosowaniu  zgromadzenia naro­
dow ego  nad k w es ty ą  p rezy d en tu ry  i zawieszenia d z ie n n ik ó w , ale nic rozu ­
mie w ystąp ien ia  trzech ty lko  m in is t ró w ,  żąda przeto  od dz ienników  mini- 
s te ry a ln ych  wyjaśnienia .

W  skutek  zamianow ania D ufaura  ministrom sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  podał 
s ię do tychcz asow y  prefek t policyi D ucoux  do d y ra issy i ,  a to  z pow odów  
zaszczy t  p rzynoszący ch  jego ch a ra k te ro w i , ja k  się okazuje z następującego 
p ism a :  prezesie o b y w a te lu !  U tw orzy łeś  n ow e  ministerstwo., k tóre  w m o­
ich oczach je s t  k on tr re w o lu c y ą  wcieloną. Rzeczpospolita  po 8  miesiącach 
sw ego  istnienia ma być rządzona  p rzez  lu d z i ,  k tó r z y  we w szystkich czasach, 
w szy s tk ą  w iedzę s w o ją ,  w szystk ie  s i ły  sw oje  w y tę ża l i ,  do w strzymania 
rzeczypospolite j.  Po l i tyka  taka może b yć  z ręczn a ,  ale jej nie pojmuję, 
a  tern mniej j ą  pochwalam. W  obec niebezpieczeństw , które zagrażają 
w olności w e F r a n c y i ,  k iedy  w  Niemczech odnosi t r iu m f ,  zabieram m ojt  
stanow isko  znów  pom iędzy przeciwnikam i m o n a rc h i i , k tó rą  zwalczać będę, 
p o d  jakąk o lw iek  postacią się w y n u rz y .  W sz y s c y  żołnierze demokracyi po ­
w in n i  stanąć na  sw oich s tan o w iskach ,  moje tam nie j e s t ,  gdzie niemasz mo­
ich po li ty czny ch  sym paty i .  D la  tego proszę mi w yznaczyć  mojego nastę­
pcę. —  Cavaignak u czy n ił  zadosyć tćj p ro ź b ie , -b o  w y znaczy ł  lekarza G e r -  
vaigo z Caen na prefekta  policyi.

W  biurach p rz y  w y b ie ran iu  koinissyi,  k tó ra  ma słuchać oświadczeń 
rz ą d u  względem s tanu  oblężenia P a r y ż a , m inis trow ie  ośw iadczal i , że sądzą, 
iż  można znieść stan oblężenia w  tej chwili bez żadnego niebezpieczeństwa, 
ty lk o  należy o bo s t rzy ć  p raw a  prassy  i k lu b ó w ,  i pozwolić  rządo w i zapro ­
wadzić  s tan  oblężenia n aw e t  w  c h w il i ,  k iedyby  zgromadzenie narodow e nie 
zasiadało i obmyślić środki przeciw  wszelkiemu pow stan iu  ludności.  W i ę ­
k szą  część w y b ran o  cz łonków  w  biurach tak ich ,  k tó rzy  p rzy chy lą  się do 
w sz y s tk ie g o , co rząd  zechce.

Dnia 2 2 g o  odbędzie się na wielkiej sali w  Chateau R ou ge , która inoic 
6 0 0 0  osób o b ją ć ,  bankiet p rassy  dem ok ra tyczn e j ,  na k tó ry  przy rzek ło  
p r z y b y ć  naw et wielu rep rezen tan tów . — Rząd ściga prezesów  k l u b ó w , k tó ­
r z y  zbiera ją  dobrow olne  składki na urządzenie  sali tej na bankiet przezna 
c z o n e j ; tak skazano w czora  pana  Herve prezesa k lubu du  Salon de Mars, 
na  1 0 0  fr. k a ry .

Z  ró żn y ch  departam en tów  nadchodzą  wiadomości o zabiegach legitimi- 
s t ó w ;  np. w M ontauban  w ypuszcza  w  publicznych u rzędow ych  ogłoszeniach 
tameczna rada  zw y cza jn y  n ap is :  rzeczpospolita francuska. W o ln o ś ć ,  R ó ­
w n o ś ć ,  Niepodległość. W  departamencie A ube upow szechn ia ją  p rok lam a- 
cye pom iędzy  c h ło p ó w ,  w  k tó ry ch  po w ia d a ją ,  źe ty lko H e n ry k  V. może 
uw o ln ić  F ra n c y ą  od rzeczyp osp o li te j , p rzez ogłoszenie go k ró lem , a gilo­
ty n o w a n ie  republikanów .

Z  L o n d y n u  uciekają bogate rodz iny  do P a ryża  przed cho le rą ,  k tóra  tam 
liczne sp rzą ta  ofiary.

P o ju t rz e  odejdzie drugi tran spo r t  rob o tn ikó w , k tó rzy  dobrow olnie  
p rzenoszą  się do Algieryi.

Uderza n a s ,  iż w  zam ianow aniu  ministrów n o w y c h ,  powiedziano »se- 
k re ta rz  s tanu,*  miano za monarchii u ży w an e ,  a odrzucone przez lu tow ą  
rew o lu cy ą .

M ar ie ,  k tó ry  k on tra sy g n o w a ł o rdonanse Cavaignaka podpisał się s e k r e ­
ta rz  stanu.

S t r a z b u r g ,  d. 1 4 .  Października. — Ś ledztwo w y p ro w a d z a ją  z u w ię ­
zionych w ychodźców  niemieckich, k tó rzy  mieli należeć do sprzątnienia  L i­
chnowskiego i A uersw alda  w Frankfurcie. Dotąd niczego im niedowie- 
dziąono i nie wiedz n a w e t ,  jak  uw ażać ten w y p a d e k ,  czy za zw yczajne  
m orders tw o , czy za polityczne przes tępstw o, k tóre  się w y d arzy ło  podczas 
b i tw y  rew olucy jne j.  W y cho d źcó w  zapewne tych  w kró tce  w yp uszczą  na 
wolność i odeszlą w  g łąb  F ra n c y i ,  aby  nie byli pow odem  reklamacyi nad­
granicznych władz niemieckich.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 1 4 .  Października. — O’B riena , M’Manusa dow ódzców  

pow stan ia  irlandskiego ozna ły  sądy  przysięgłych za w innych. P rzeciw  
p ierw szem u w yrzeczono  k a rę  śmierci. D epu tacya  od miasta Dublina udała  
się do lorda namiestnika z p ro ź b ą ,  aby  na nim k a ry  śmierci nie spełn iono ,  
lecz zamieniono na inną.

— A rcybiskupi i biskupi i r landzko-kato liccy  na zgromadzeniu sw ojem 
w  D u b l i n i e  11 .  Października objawili zdanie sw oje  przeciw uposażeniu  
zamierzonem u duchow ieństw a  katolickiego z fu nduszów  rządo w ych . W  p o ­
stanowieniu  sw ojem  ośw iadczyli ,  że ja k  duchow ni Ir landyi dzielili p o m y ­
ślność parafian w ie r n y c h , chcą także i niedostatek z nimi podzielać i p rzed ­
sięwzięli oprzeć się ś ro dk om , k tóre  jedy n ie  są ob rachow ane ,  aby  wzbudzić 
niezadowolenie daleko s ięgające, oderwać lud od ich kap łanów  i nareszcie 
katolicyzm w Ir landyi na niebezpieczeństwo narazić. O postanowienie  to 
w niósł  biskup z K ilm ore ,  poparł  go arcybiskup  z Armagh i zgromadzenie 
p rzy ję ło .

R o zm a ite  w iadom ości.
L i g a  p o l s k a .

S t r z e l n o ,  1 2 .  Paźdz. — W  dniu dzisiejszym odbyło  się u nas 3cie 
posiedzenie stowarzyszenia  narodow ego polskiego, celem zawiązania  Ligi 
polskiej. N a  wnioski nieprzyjaciół naszego s towarzyszenia  zdublow ano w a r ­
ty ,  w ysłano  konne i piesze p a tro le ,  rew idow ano  i badano w chodzących do 
m ia s ta , czy niema gdzie zachow anych kosynierów . —  Przytera  wszystkiem 
posiedzenie nasze odbyło  się w  największej spoko jnośc i,  i Liga bez przfc. 
szkody  w oczach wojska i n ieprzy jaznych  nam władz policyjnych przedsię­
wzięła w y b ó r  dyrekcyi filialnej. Obrano na d y re k to ró w :  1 )  JM. księdza 
dziekana K ropczyńskiego z S t r z e ln a ;  2 )  JM .ks .  proboszcza W eine  zS trze lec ;  
3 )  obyw ate la  A ug us ta  Daszyńskiego z Strzelna. Na zastępców ob ran o :  l )  
JM. ks. W e s t f a l ,  2 )  obyw atela  Karola Kernsten i 3 )  obywatela  A ntoniego 
Laskow skiego  z Strzelna. — Następne posiedzenie odbędzie się dnia 1 9 .  
Października w hotelu obyw atela Józefa W egner.

Z O s t r z e s z o w s k i e g o ,  1 6 .  Paźdz. — Dnia wczorajszego w  Ostrze­
szowie i Grabowie równocześnie  nas tąp iły  w y b o ry  dyrekcyi m iejscowych. 
W  Ostrzeszowie obrani zostali: 1 )  Ob. ks .S tan is ław  Klemczyński p rezesem ;
2 )  ob. Antoni Panecki kasyerera ;  3 )  ob. Antoni Skalski sekretarzem. Z a ­
stępcam i: 1 )  ob. Jó ze f  Krzemieniecki m łodszy ;  2 )  ob. K onstan ty  R udn ick i ;
3 )  S tanis ław  Kudlicki. W  Ostrzeszowie Liga liczy cz łonków  1 7 0 ,  w  G r a ­
bow ie 7 0 .  Mieszkańcy miast i włościanie okazują  bardzo wielki udział dla 
s to w arzy szen ia ,  sami tylko posiedziciele dóbr nie mają podobno w ia ry  
w Ligę. S ły szym y ,  źe g łów na dy rekeya  zaprow adzenie  Ligi w  naszym  po­
wiecie poleciła dw om  czyli trzem obyw ate lo m , ale się nie możem d o w ie ­
dzieć — k tórym  ?

T o r u ń ,  d. 1 1 .  Paździe rn ika . — Z awiązała  się u  nas Liga po lska ,  do 
k tórej ju ż  około 2 0 0  osób zapisanych; na dniu  dzisiejszym pierwsze odbyło  
się posiedzenie, w którem prezesem obyw ate la  J an a  Sumińskiego z Z ę g w i r tu ,  
zastępcą zaś obyw ate la  M aryan a  Ja ro c z y ń sk ie g o ; sekretarzem obyw ate la  
P uchalsk iego , a zastępcą ob. Józefa Raczkow skiego; kasyerem ob. T e rsk ie -  
go, zastępcą zaś ob. Michała Czajkowskiego obrano. Posiedzenie t o ,  lubo 
p ie rw sze ,  w  zgrom adzeniu  wielki w y w o ła ło  entuzyazm i spodziewać się 
m ożna ,  iz ducha na rodow ego bardzo podźwignie. R ów nież  zaw iązało  się 
w  teraze posiedzeniu » T o w a r z y s t w  o P o l s k i e * ,  w celu założenia re ­
s u r sy  i czytelni.

O B W IE SZ C Z E N IE .
D o s ta w a  ż y w n o ś c i  d la  m ie jsk ich  szp i ta ln y ch ,  

o b łą k a n y c h ,  c h ło p c ó w  o s ie ro c o n y c h ,  o só b  z n a j ­
d u ją c y c h  się w  d o m u  ro b o tu im  i c h o ry c h  sz p i­
ta ln y c h ,  na p r z y s z ł y r o k  o d  1 .S ty c z n ia  d o  o s ta t ­
n ie g o  G ru d n ia  1849. r .  ina b y ć  p o ru c z o n ą  n a j ­
m n ie j  ż ąd a jącem u  w  d r o d z e  l icy tncy i .

"W  ty m  ce lu  w y z n a c z o n y  t e r m i n  n a  d z i e ń  
2 7 .  P a ź d z i e r n i k a  r. b  p r z e d  p o ł u d n i e m  
o  g o d z i n i e  9 t e j  p rz ed  P a n e m  R ad z c ą  m iasta  
A u  w  izb ie  p o s ie d z e ń  n a szych  n a  R a tu s z u ,  n a  
k t ó r y  c h ę ć  d o s t a w y  m a j ą c y c h , o p a t r z o n y c h  p o ­
t r z e b n ą  z d a tn o ś c ią  i g o to w y c h  d o  z łożen ia  kau -  
c y i  2 0 0  T a l .  w z y w a m y .

W a r u n k i  k o n t r a k to w e  m ogą  b y ć  p rz e j rz a n e  
p o d c z a s  godz in  s ł u ż b o w y c h  w  R eg is t ra tu rzc  na -  
sze'j. P o z n a ń ,  dn ia  5. P a ź d z ie rn ik a  1848.

M a g i • t r a t.

W  z a k ła d z ie  p r o w in c y a l n y m  O  w i ń s k  i m 
w a k u je  o d  n ie jak iego  czasu  p o s a d a  d r u g i e g o  
l e k a r z a .  —  N a m o c y  d e c y z y i  w y ż s z e j ,  jako 
też  celem p rz y s z łe g o  o b sa d z e n ia  r z e c z o n e j  p o ­
sa d y ,  w z y w a  się n in ie jszem  le k a rz y  j ę z y k  p o l ­
ski p o s ia d a ją c y c h  i ch ęć  m a ją c y c h  po d jęc ia  się 
na k ró tk i  czas o b o w ią z k ó w  le k a rz a  a s sy s ten ta  
za 25  Tal.  m ies ięczn ie ,  a b y  ta k o w i  zechcie li  się 
n ie b a w n ie  zgłosić d o  p o d p is a n e j  D y re k c y i .  
D y r e k e y a  I n s t y t u t u  p r o w i n e y a l n e g o  

u m y s ł o w o - c h o r y c h .

R ad z c a  sp ra w ie d l iw o śc i  i pos iedzic ie l  d ó b r  
P an  G i e b e  z  E i c h w c r d e r  p o d  G re ifen h ag en  
p rz y s ła ł  mi k o le ją  że lazną  p e w n ą  liczbę  d o b r z e  
u to c z o n y c h  w o łó w  angie lsk ich . M ięso  z t y c h  
w o ł ó w  sp rz e d a w a ć  z acz n ę  dn ia  21. m. b. fu n t  
p o  4 sgr. W o ł y  te  nie m a ją  z u ro d z e n ia  r o g ó w  
i w  o gó ln ośc i  w y g ląd a ją  d z iw n ie ;  d la  teg o  w z y ­
w a m  u p rz e jm ie  p r z y j a c ió ł  n a u k  p r z y r o d z o n y c h ,

aż eb y  j e  og ląd ać  raczy l i  na łące  S  z u  m a n a p r z y  
d r o d z e  k u  D ęb in ie .

F i l i p  W e i t z ,  m ło d szy .
J a t k i  ż y d o w s k ie  N r .  1. p o  lew ej  rę c e  w c h o ­

dząc  d o  ja te k .

MŁurtt f/ieltlff MterlińnH. S to ­ N a  pr. kurant
Dnia 18 Października 1848 pa
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